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1. P rzyobiecany Odkupiciel Boży (Divini Redem- 
ptoris) rozjaśnia zaranie ludzkości. I  dla tego ufna 
nadzieja na lepsze czasy nie tylko łagodziła żal za 
u traconym  „rajem rozkoszy" x), ale towarzyszyła też 
ludziom w ich uciążliwej i ciernistej drodze, aż „gdy 
przyszło wypełnienie czasu” 2), objawił się Zbawca 
i spełnił owo gorące a długie oczekiwanie. On to za
początkował nową cywilizację, dla wszystkich przezna
czoną narodów, cywilizację chrześcijańską, przewyż
szającą nieskończenie niemal tę, k tórą wybitniejsze n a 
rody  osiągnęły z wielkim trudem  i mozołem.

2. Smutnym następstwem nieszczęsnego upadku  
Adama była uciążliwa walka z naporem  zła, spowo
dowana zmazą grzechową. Nigdy też ów dawny a wiel

*) W  tłum aczen iu  J. E. X. B iskupa Dr. O koniew skiego.
1) Gen. III , 23.
2) Gal. IV , 4.
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ce podstępny kusiciel nie ustawał w oszukiwaniu lu 
dzi zwodnymi obietnicami. Dlatego w ciągu wieków 
następowały jedne wstrząsy po drugich, aż doszło do 
obecnego przewrotu, k tó ry  prawie wszędzie albo już 
się sroży albo poważną stanowi groźbę, a gwałtowno
ścią i rozmiaram i zdaje się przerastać wszystko, co 
Kościół w dawniejszych prześladowaniach wycierpiał. 
Do tego stopnia, że narody  w przerażającym znajdują 
się niebezpieczeństwie popadoięcia  w barbarzyństwo, 
okropniejsze jeszcze, aniżeli to, w którym  większa 
część świata znajdowała się przed przyjściem Zbawi
ciela Bożego.

3. Domyśliliście się już niewątpliwie, Czcigodni 
Bracia, o którym to groźnym mówimy niebezpieczeń
stwie: mianowicie o tak  zwanym bolszewickim komu
nizmie, k tóry  wyraźnie dąży do tego, aby do szczętu 
zniszczyć wszelki ład społeczny i podważyć same p o d 
waliny ku ltu ry  chrześcijańskiej.

I

STA N O W ISK O  KOŚCIOŁA W OBEC KOMONIZMO

D aw niejsze orzeczenia

4. Wobec tak  groźnych usiłowań Kościół Kato
licki ani nie mógł milczeć, ani toż nie milczał. Nie mil
czała Stolica Apostolska, uświadamiając sobie jasno, 
że szczególnym jej posłannictwem jest ob rona  p raw 
dy, sprawiedliwości i wszystkich dóbr nieśmiertelnych, 
wzgardzonych i zwalczanych przez sektę komunistów. 
Już, wówczas kiedy pewne koła wykształconych mę
żów świadomie dążyły do rzekom ego wyzwolenia ku l
tu ry  i cywilizacji ludzkiej z pętów religii i m oralno
ści, Poprzednicy Nasi uważali za swój obowiązek wy
raźne wskazywanie na skutki, jakie owo odchrześci- 
janienie społeczeństwa za sobą pociągnąć musi. I  tak  
błędy komunizmu już Poprzedn ik  Nasz śp. P ius IX  
uroczyście potępił, a następnie w Syllabusie dekre t 
swój zatwierdził. Tymi bowiem w Encyklice „Qui p lu -
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ribus” posługuje się słowy: (Należy tu) ohydna a sa
memu praw u przyrodzonemu przeciwna nauka  t. zw. 
komunizmu, która, gdyby się ją przyjęło, stałaby się 
zupełną ru iną  wszystkich praw, instytucyj i własno
ści, a nawet społeczeństwa” 3). Później zaś inny z P o 
przedników naszych, nieśmiertelnej pamięci Leon X II I  
w Encyklice „Quod Apostolici muneris” 4) takimi wy
raźnymi i dobitnymi słowy też same określił błędy: 
...śmiertelną zarazę, przenikającą do najgłębszych ko
m órek społeczeństwa i narażającą je na pewną zgubę”. 
On też z właściwą sobie przenikliwością wykazał, że 
ateizm mas w tej epoce rozwoju techniki wywodzi 
się z owej filozofii, k tóra już od dawna usiłowała wnieść 
rozbrat między wiedzę i wiarę, między życie i Kościół.

Orzeczenie obecnego P ontyfikatu

5. Także i My wskazaliśmy w czasie Pontyfikatu  
Naszego niejednokrotnie z troską serdeczną na rosną
ce fale bezbożności, wzmagające się w sposób p rze
rażający. Kiedy w roku  1924 wróciła z Rosji Misja 
Nasza wysłana tam dla niesienia pomocy, wypowie
dzieliśmy się przeciw błędom komunistów w osobnej 
allokucji, skierowanej do całego świata kato lick iego6). 
A w Encyklikach „M iserantissimus R edem ptor”6), „Quad- 
ragesimo A n n o ” 7), „Caritate Christi” 8), „Acerba anim i” 9), 
»Dilectissim i N obis” 10) ogłosiliśmy uroczysty protest 
przeciw prześladowaniom chrześcijan srożącym się tak  
w Rosji, jak i Meksyku, a na końcu w Hiszpanii. Ró
wnież nie przebrzmiało jeszcze echo Naszych słów

3) L itt. E nc. Qui p luribus. d. 9 N ov. 1846; Acta P ii IX . vol. 
! . P- P- 13. Cfr. S y ll. § IV; A A. S„ vo l. I, p. 46.

4) 28 D ec. 1878; Acta L eom s X III , vol. I, p. 46.
5) A lloc. 18 D ec. 1924; A. A. S. v o l. X V I, pp. 4 9 4 -4 9 5 .
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wygłoszonych w ubiegłym roku  czy to z okazji otwar
cia wystawy światowej p rasy  katolickiej, czy to pod
czas audiencji udzielonej wygnańcom z Hiszpanii, czy 
też przez radio przed Bożym Narodzeniem. Nawet naj- 
zawziętsi wrogowie Kościoła, którzy z Moskwy jako 
z ośrodka swego kierują walką przeciw cywilizacji 
chrześcijańskiej nieustannymi swymi atakami, nie sło
wy co prawda, ale czynem świadczą sami o tym, że 
Papiestwo także w naszych czasach nie tylko nigdy 
nie przestało być najwierniejszym stróżem świętości 
religii chrześcijańskiej, ale także częściej i skuteczniej 
niż k tóry kolwiek inny autorytet na ziemi wskazywało 
na  ogromne niebezpieczeństwo, grożące ze strony ko
munistów.

Nieodzowna potrzeba nowego uroczystego dokum entu

6. Mimo tych ojcowskich Naszych upom nień kil- 
kakroć pow tarzanych, któreście, Czcigodni Bracia, w 
tylu listach Pasterskich, nawet wspólnych, podali do 
wiadomości wiernych wyjaśniając je szczegółowo, nie
bezpieczeństwo, podsycane przez krecią robotę skrzęt
nych agitatorów, rośnie coraz więcej z dnia na dzień. 
Uważaliśmy przeto za swój obowiązek podnieść głos 
ponownie. Czynimy to wegług zwyczaju Stolicy Apo- 
stolckiej, nauczycielki prawdy, za pośrednictwem ni
niejszego uroczystego dokumentu. Czynimy to tym 
chętniej, iż taki dokument odpowiada pragnieniom ca
łego świata katolickiego. Żywimy też nadzieję, że echo 
Naszego głosu dotrze do tych wszystkich, k tórzy wol
ni są od uprzedzeń i szczerze p ragną  dobra ludzko
ści. W tym przekonaniu  umacnia nas fakt, że prze
strogi Nasze znalazły potwiedzenia w gorzkich owo
cach wydanych przez idee wywrotowe; przepowiedzia
ne przez Nas skutki albo mnożą się już w sposób za
straszający przez wywrotowców opanowanych, albo 
też zagrażają wszystkim innym narodom.

7. Przeto  zamierzany ponownie w krótkiej syn
tezie wyłożyć zasady komunizmu oraz jego metody
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działania, tak  jak się przejawiają przede wszystkim 
w bolszewiźmie. Tym fałszwym zasadom i metodom 
przeciwstawiamy świetlaną naukę Kościoła i jeszcze 
raz z całym naciskiem zalecimy wszystkim owe środ
ki, dzięki którym cywilizacja chrześcijańska jedyna 
prawdziwa Oivitas humana nietylko najzupełniej ustrzec 
się może owej szatańskiej zarazy, ale także ku  dobru 
całej ludzkości wznieść się na coraz to wyższe sto
pnie rozwoju.

II

POGLĄDY 1 NASTĘPSTWA KOMUNIZMU
P O G L Ą D Y

F ałszyw y ideał

8. To co zowie się komunizmem, zawiera w wyż
szej mierze, niż podobne pomysły w przeszłości, b łę
dną ideę wyzwolenia ludzi pogrążonych w nędzy. Fał
szywy bowiem ideał sprawiedliwości, równości i b ra 
terstwa w pracy  przepa ja  wszystkie jego pomysły 1 całe 
działanie pewnym mylnym mistycyzmem, który  daje 
tłumom, pozyskanym złudnymi obietnicami, zapał i su
gestywnie szerzący się entuzjazm. W naszych czasach 
mogło to tym łatwiej nastąpić, że wskutek nierównego 
podziału dóbr ziemskich wielu cierpi niezwykłą nędzę. 
Komuniści chełpią się a nawet wysławiają fałszywy 
ten ideał, jakoby wywołał postęp gospodarczy. Jeżeli 
ten postęp jest rzeczywisty, należy go bezwątpienia 
przypisać innym przyczynom, jak np. wzmożeniu p ro 
dukcji przemysłowej w krajach, które dotąd przem ysłu 
prawie nie miały; jak korzystaniu  z niezmiernych bo
gactw naturalnych, wydobywanych w sposób nieludzki 
i rabunkowy; jak na koniec bezwzględnemu i o k ru tne 
mu zmuszaniu robotników do najcięższych prac  za 
małą opłatą.

M aterializm ew olucyjny M arxa

9. Doktryna, k tórą  komunizm nierzadko podaje 
w podchwytliwej i ponętnej postaci, opiera się w isto
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cie swej dziś jeszcze na zasadach t. zw. materializmu 
dialektycznego i historycznego, głoszonego przez Mar- 
xa. Teoretycy bolszewizmu twierdzą, że oni jedynie 
wyjaśniają ją w myśl ich twórcy. Wedle tej doktryny 
istnieje tylko jedna pierwotna rzeczywistość to jest 
materia razem ze swymi ślepymi siłami; z niej za po 
mocą ewolucji powstaje drzewo, zwierzę, człowiek. T ak
że społeczność ludzka jest tylko jednym z przejawów, 
czy jedną z postaci materii, rozwijającej się wedle praw 
ewolucji i dążącej z nieubłaganą koniecznością wśród 
nieustannego zmagania się sił, do ostatecznego wyrów
nan ia : do bezklasowego społeczeństwa. Tego rodzaju 
poglądy unicestwiają oczywiście ideę odwiecznego 
Boga; nie dopuszczają różnicy  między duchem a ma
terią, między duszą a ciałem; nie przyjm ują istnienia 
duszy po śmierci i jakiejkolwiek nadziei na życie poza
grobowe. Polegając na urojonym dialektycznym pod
kładzie swego materializmu, twierdzą komuniści, że 
wspomnianą walkę wiodącą do ostatniego wyrównania 
mogą ludzie przyśpieszyć. Dlatego dążą do zaostrzenia 
przeciwieństw pomiędzy poszczególnymi klasami spo
łeczeństwa i do wytworzenia pozoru, jakoby owa walka 
klasowa z całą jej nienawiścią niestety i szałem ni
szczenia była krucjatą w służbie rzekomego postępu 
ludzkości. Stąd wszelkie siły, przeciwstawiające się 
systematycznym tym gwałtom, mają być jako wrogo
wie ludzkości, do szczętu wytępione.

Czym  je s t  człowiek i rodzina ?

10. Nadto komunizm pozbawia człowieka wolno
ści, tej duchowej podstawy wszelkich norm  życiowych. 
Zabiera osobowości człowieka całą jej godność i wszal- 
kie m oralne oparcie, z którego pomocą mógłby się 
przeciwstawić naporowi ślepych namiętności. Ponieważ 
osobowość wedle zapatryw ań komunizmu jest tylko 
jakby kółkiem, wtłoczonym w tryby  maszyny, dla tego 
nie przyznsje się jej żadnych praw  przyrodzonych, 
lecz przyznaje się je społeczności. Głosząc zaś w sto-
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sunkaeh wzajemnych z ludźmi absolutną równość, od 
rzuca komunizm wszelką nadrzędność i wszelki au tory
tet, ustanowiony przez Boga, także autorytet rodziców. 
Bo, jeśli wedle ich zdania, istnieje jeszcze jaki au to
ry te t  albo władza, wypływa ona jako z pierwszego i je
dynego źródła: z społeczności. Jednostka  zaś nie ma 
żadnego prawa posiadania ani bogactw, ani środków 
produkcji, ponieważ takie praw a wytwarzając dalsze 
dobra, prowadziłyby z konieczności do władzy jedne
go człowieka nad drugim. Właśnie dlatego komunizm 
twierdzi, że wszelkie prawo prywatnej własności musi 
być jako główne źródło niewoli gospodarczej ra d y 
kalnie wytępione.

11. Następnie nauka, k tóra  w życiu ludzkim nie 
dostrzega nic świętego, ani duchowego, musi z ko
nieczności uważać małżeństwo i rodzinę za instytucję 
wyłącznie świecką i dowolną, za rezultat określonego 
systemu gospodarczego. J a k  odrzuca więc owoce mał
żeństwa, zespolone więzami prawnomoralnymi, nieza
leżnymi od woli jednostek albo społeczności, tak p o 
tępia też nierozerwalność małżeństwa. W szczególno
ści komunizm nie uznaje żadnego związania kobiety 
z rodziną i domem. -Głosząc zasadę emancypacji ko
biety z pod władzy męża, wyrywa ją z życia domo
wego i z p racy  nad dziećmi i rzuca  ją na równi z 
mężczyzną w wir życia publicznego i zaprzęga ją do 
p racy  w produkcji kolektywnej, a troskę o gospodar
stwo domowe i potomstwo przerzuca na społeczność u ). 
Na koniec wydziera się rodzicom prawo wychowywa
nia dzieci jako wyłącznie należące do społeczności, 
tak  że rodzice wychowywać je mogą tylko z jej pole
cenia i w jej imieniu.

Czym  je s t  społeczeństwo?

12. Czymże stałoby się społeczeństwo ludzkie, 
gdyby  je budowano na takiej materialistycznej pod

11) L itt. E nc. Casti connubii, 31. D ec. 1930; A. A. S. vo l. X X II, 
p. 567.
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stawie? Byłoby kolektywem (zbiorowiskiem), kierują* 
cym się wyłącznie wymogami systemu gospodarczego. 
I  miało by to jedno tylko zadanie, aby wytwarzało 
dobra  na drodze p racy  kolektywnej; ten jedyny cel, 
aby używało dóbr ziemskich w raju, w którym  każdy 
„dawałby wedle sił swoich, a otrzym ałby wedle po
trzeb swoich”. Należy też zauważyć, że komunizm 
przyznaje społeczności prawo, albo raczej nieograni
czoną swobodę zaprzęgania jednostek w jarzmo p racy  
kolektywnej, bez względu na dobro osobiste, a nawet 
wbrew ich woli, posuwając się aż do stosowania prze
mocy. W tej ich społeczności zaś zasady moralne oraz 
porządek  praw ny wypływają z każdorazowego syste
mu gospodarczego, dla tego muszą być ziemskiego po
chodzenia, zmienne i przemijające. W rezultacie, aby 
się zwięźle wyrazić, dążą do stworzenia nowej epoki 
i nowej cywilizacji jako wyniku ślepej ewolucji: „do 
ludzkości, k tóraby z ziemi usunęła Boga”.

13. Skoro zaś urzeczywistni się dla wszystkich 
ideał kolektywistyczny i nadejdzie owa utopijna chwi
la, kiedy znikną wszelkie różnice klasowe, wtedy też 
państwo polityczne, które dziś jest narzędziem w rę 
ku  kapitalistów do uciemiężania proletariatu, straci 
rację bytu i zginie, tymczasem jednak, dopóki ten zło
ty wiek nie nastąpi, używają komuniści państw a i wła
dzy państwowej jako najskuteczniejszego i najogólniej
szego środka do osiągnięcia swych celów.

14. Oto, Czcigodni Bracia, owa nauka, k tórą  g ło
si bolszewicki i bezbożny komunizm jakoby nową 
ewangelię, jakoby ożywczą nowinę zbawienia i odku
pienia ludzkości. System to pełen błędów i sofizma- 
tów, sprzeciwiający się tak objawieniu, jak i zdrowe
mu rozumowi; niszczący wszelki ład społeczny, pod
ważający jego podwaliny; zapoznający prawdziwe po
chodzenie i natu rę  i istotny cel państwa; odmawiają
cy w końcu człowiekowi prawa, godności i wolności,
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P R O P A G A N D A  

Złudne obietnice

15. Ale jak to się stać mogło, że system odrzu
cony od dawna przez poważną naukę i nie znajdują
cy w faktach życiowych żadnego potwierdzenia, mógł 
się tak szybko po całym świacie rozszerzyć? Zjawisko 
to tym się tłumaczy, że niewielu tylko poznało p raw 
dziwe zamiary i cele komunizmu, większość zaś z ła 
twością uległa pokusie przystępującej do nich w po
staci najponętniejszych obietnic. P ropagatorzy  kom u
nizmu bowiem twierdzą obłudnie, że dążą tylko do 
poprawienia doli warstw pracujących, że zamierzają 
również usunąć nadużycia gospodarki liberalnej i dojść 
do sprawiedliwego podziału dóbr. Są to niewątpliwie 
cele w całej pełni uzasadnione. Komuniści jednakże 
żerując przy tym na kryzysie światowym umieją nie 
rzadko pozyskać dla swoich zamysłów także takie ko
ła, które z zasady przeciwne są wszelkiemu m ateria
lizmowi i terrorowi. Jak  każdy błąd zawiera ziarnko 
prawdy, tak  i owe słuszne dążenia wspomniane po
wyżej, zręcznie w stosownej chwili i w stosownym 
miejscu wysuwane i.podkreślane , ukryw ają odrażają
ce i nieludzkie okrucieństwo zasad i metod bolsze
wickiego komunizmu; w taki sposób uwodzi się wy
bitniejsze jednostki do tego stopnia, że stają się one 
apostołami pośród młodej inteligencji, nie umiejącej 
jeszcze dostrzec błędów, głęboko tkwiących w tym 
systemie. Umieją też agitatorzy komunizmu wygrywać 
przeciwieństwa rasowe i wzajemnie zwalczające się 
ustroje polityczne, umieją korzyści ciągnąć z bezradno
ści nauki bez Boga, aby zagnieździć się w Uniw ersy
tetach i pseudonaukowymi argumentami uzasadniać 
tam swoją doktrynę.

Liberalizm utorował kom unizm ow i drogę

16. Żeby jednak lepiej zrozumieć, jak to się stać 
mogło, że takie rzesze robotników bezkrytycznie p rzy 
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jęły ich złudne pomysły, należy sobie uprzytomnić, 
że robotnicy na  tę p ropagandę byli już przygotowani 
przez zaniedbania w dziedzinie religijno-moralnej, ja 
kiej się wobec nich dopuścił system gospodarki libe
ralnej. P raca  na zmianę nie pozwoliła robotnikowi speł
niać powinności religijnych nawet w niedzielę i święta, 
nie s tarano się o budowę kościołów w pobliżu miejsc 
pracy, ani nie ułatwiano zadań duszpasterzom. Co wię
cej popierano zeświecczenie (laicyzm) i jego urządze
nia. Dzisiaj zbiera się owoc błędów, tak  często piętno
wanych przez Poprzedników Naszych i przez Nas sa
mych. Dla czego więa dziwimy się, że tyle narodów, 
k tóre oddaliły się od chrześcijaństwa, popadło w ko
munizm i prawie w nim tonie?

Podstępna i rozległa propaganda

17. Szybkie rozpowszechnienie się fałszów kom u
nizmu, docierających niepostrzeżenie do wszystkich 
krajów, małych i wielkich, wysoko ucywilizowanych 
i niżej stojących, nawet do najodleglejszych zakątków 
ziemi tłumaczy się również niecną propagandą, jakiej 
świat zapewnie dotąd nie widział. Wypływa ona z jedne
go źródła a zręcznie dostosowana do warunków po
szczególnych narodów, rozporządza ogromnym i środ
kami pieniężnymi, niezliczonymi stowarzyszeniami, kon
gresami światowymi i dobrze wyszkolonymi siłami, ko 
rzysta  z czasopism i broszur, szerzy się w kinoteatrach, 
ze sceny teatralnej i przez radio, na koniec w szko
łach powoli i w Uniwersytetach, ogarniając coraz to 
szersze warstwy społeczne nawet wartościowsze, tak, 
że trucizna wciska się skrycie, zatruwając umysły 
i serca.

Spisek milczenia tu prasie

18. Dalszym czynnikiem przyczyniającym się po
tężnie do rozpowszechnienia komunizmu jest sprzysię- 
żenie milczenia w wielkiej części niekatolickiej p rasy  
światowej. Pow tarzam y: sprzysiężenie, bo inaczej t ru 
dno wytłumaczyć, dla czego p rasa  tak  skrzętnie chwy
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tająca i notująca drobniejsze wydarzenia mogła tak  
długo milczeć wobec okropnych zbrodni popełnianych 
w Rosji, Meksyku i w końcu w wielkiej części H iszpa
nii, dla czego stosunkowo tak  mało pisze o tak roz
ległej organizacji światowej jaką jest sekta komunizmu, 
kierowana z Moskwy. Ogólnie jednakże wiadomo, że 
milczenie to należy po części przypisać krótkowzrocz
ności politycznej, ale nie mniej znajduj9 ono poparcie 
u niektórych tajnych związków, k tóre już od dawna 
dążą do zburzenia chrześcijańskiego ustro ju  społecz
nego.

S M U T N E  N A S T Ę P S T W A  

R osja  i M eksyk

19. Tymczasem patrzym y z boleścią na smutne 
następstwa tej propagandy. Gdziekolwiek bowiem k o 
munizm zdołał się zagnieździć i dojść do władzy—m y
ślimy tu z szczególniejszą troską duszpasterską o n a 
rodach  rzeczypospolitej rosyjskiej i m eksykańskiej — 
tam wszelkimi środkami, jak to sam przyznaje, dążył 
do tego, aby doszczętnie zniszczyć podstaw y religii 
i cywilizacji chrześcijańskiej i nawet pamięć o nich 
wygasić w sercach ludzi, a zwłaszcza młodzieży. Bi
skupów i kapłanów wydalał z kraju, skazywał na k a 
torgi, rozstrzeliwał i w nieludzki sposób mordował; 
świeckich podejrzanych o obronę religii prześladował 
i uważał za wrogów, wlókł przed sądy i do więzienia.

O krucieństwa kom unizm u w H iszpanii

20. Także tam, gdzie, jak w drogiej Nam Hisz
panii, bezecna zaraza komunizmu nie mogła jeszcze 
rozwinąć całego szału niszczycielskiego, występowała 
niestety z tym okrutniejszą gwałtownością. Zniszczyła 
nie jeden i drugi kościół, obaliła nie jeden i drugi 
klasztor, lecz gdzie tylko mogła, obróciła doszczętnie 
w perzynę wszystkie kościoły i wszystkie klasztory, 
i wszelkie ślady religii chrześcijańskiej, nawet naj
wspanialsze pomniki sztuki i nauki. W swym szale
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niszczycielskim komuDizm nietylko mordował tysiące 
kapłsnów, zakonników i zakonnic, ścigając przede 
wszystkim tych, którzy z szczególnym oddaniem po
święcili się robotn ikom  i ubogim, lecz większą jeszcze 
liczbę ofiar znalazł wśród świeckich ze wszystkich 
stanów i tępi ich tłumnie po dzień dzisiejszy dlate
go tylko, że są dobrymi katolikami albo przeciwsta
wiają się ateizmowi komunistycznemu. A całe to dzieło 
zniszczenia wykonuje się z taką nienawiścią, z takim 
okru tnym  barbarzyństwem , że wydaje się ono niemo
żliwym w czasach dzisiejszych. Każdy człowiek o zdro
wych zmysłach, każdy polityk świadomy swej odpo
wiedzialności, każdy, powtarzam, człowiek zadrżyć m u
si na myśl, że to, co dziś dzieje się w Hiszpanii, ju
tro powtórzyć się może wśród innych narodów cy
wilizowanych.

Naturalne owoce system u

21. Nie można bowiem powiedzieć, że tego ro 
dzaju okrucieństwa są tylko zjawiskiem towarzyszą
cym każdej wielkiej rewolucji, że są odosobnionymi 
wybuchami rozgoryczenia, jakie zdarzają się w k aż 
dej zawierusze. Nie, to są natura lne owoce systemu, 
pozbawionego wszelkich hamulców wewnętrznych. H a 
mulce są potrzebne tak  poszczególnym jednostkom, 
jak społeczeństwom; posiadały je nawet narody  b a r 
barzyńskie w owym prawie przyrodzonym, wypisa
nym na sercach ludzkich ręką Boga. Wszędzie gdzie 
to prawo przyrodzone zachowywano, narody staro
żytne wzniosły się na taki stopień wielkości, że b u 
dzą dziś jaszcze podziw, może nawet przesadny u ła 
two zapalnych historyków. Jeżeli jednak w sercach 
ludzkich gaśnie idea Boga, wtedy staczają się ludy 
nieuchronnie w najokrutniejsze barbarzyństwo i cał
kowite rozprężenie obyczajów.

W alka przeciw  wszystkiem u co Boże

22. Na to właśnie patrzym y obecnie z bólem n a j
dotkliwszym: po raz pierwszy bowiem w dziejach ludz
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kości jesteśmy świadkami starannie i planowo p rzy
gotowanego bun tu  przeciw „wszystkiemu co zowią 
Bogiem” 12). Bo komunizm jest z na tu ry  swej antyre- 
ligijny i uważa religię za „opium dla lu d u ”, ponieważ 
n auka  jej głosząca życie pozagrobowe, odciąga oczy 
pro letaria tu  od owego przyszłego ra ju  sowieckiego, 
k tó ry  na ziemi należy zbudować.

Kochający ojciec pamięta o uciśnionych narodach R o sji

24. Nie myślimy jednak potępiać narodów Unii 
Sowieckiej w ich zespole, przeciwnie żywimy dla nich 
uczucia najszczerszej ojcowskiej miłości. Wiemy, jak 
wielu z nich jęczy pod jarzmem, narzuconym im p rze
mocą przez ludzi obojętnych na prawdziwe dobro k ra 
ju, i rozumiemy też, że wielu dało się skusić złudnym 
nadziejom. Oskarżamy system, jego twórców i p ro p a 
gatorów, k tórzy  Rosję uważali za najdogodniejszy te 
ren, aby  tam urzeczywistnić teorie od dziesiątków lat 
opracowane i stąd rozpowszechnić je po całym świecie.

I I I

ŚWIETLftNfl NflUKfl KOŚCIOŁft
25. Po uw ydatnieniu  błędów oraz podstępnych 

i te rrorystycznych metod bezbożnego bolszewizmu p o 
ra  już, Czcigodni Bracia, przeciwstawić im pokrótce 
prawdziwe pojęcie społeczności ludzkiej, tej Civitas 
humana. Wiadomo Wam dobrze, że jest to pojęcie, 
podane nam przez rozum oraz przez objawienie Boże 
za pośrednictwem Kościoła, Nauczyciela Narodów.

NAJWYŻSZA ISTOTA; BÓG

26. Naprzód zatem ustalić należy, że ponad wszel
kim bytem istnieje najdoskonalszy, jedyny, najwyższy 
Byt, to jest Bóg, wszechmocny Stwórca wszechrzeczy, 
nieskończenie m ądry i sprawiedliwy sędzia wszystkich 
ludzi. Najwyższa ta Istota, to jest Bóg, jest bezwzglę

12) II  T esal. II , 4.
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dnym i nieodwołalnym potępieniem bezw stydnych fał
szów komunizmu. W rzeczy samsj bowiem, nie dlatego 
Bóg istnieje, ponieważ ludzie w Niego wierzą, lecz ponie
waż istnieje, dlatego wszyscy, k tórzy umyślnie oczu na 
prawdę nie zamykają, wierząwNiego i do Niego się modlą.

Człowiek i rodzina w świetle rozum u i wiary

27. To, co wiara i rozum mówią o człowieku, 
streściliśmy w głównych zarysach w Encyklice o wy
chowaniu chrześcijańskim 1*). Człowiek ma duszę, du
chową i nieśmiertelną. A jako jest osobowością p rze
dziwnie przez Majestat Stwórcy wyposażoną w dary 
ducha i ciała, tak  wedle zapatryw ań dawnych pisarzy 
z tego powodu prawdziwym „mikrokosmem” (małym 
światem) nazwany być może, ponieważ cały ogrom 
martwego wszechświata nieskończenie przewyższa. 
Ostatecznym cólem jego w tym życiu i przyszłym jest 
Bóg. A kiedy łaska uświęcająca wyniosła go do god
ności dziecięcia Bożego, staje się w mistycznym ciele 
Chrystusa członkiem Królestwa Bożego. Dlatego udzie
lił mu Bóg licznych i różnorodnych przywilejów; dał 
mu prawo do życia, do pełności ciała, do środków 
umożliwiających utrzymanie; dał prawo do dążenia 
do celu ostatecznego na  drodze przez Boga wyzna
czonej; prawo zrzeszania się, prawo własności i cią
gnienia z niej korzyści.

28. Nadto jak małżeństwo tak i natura lne prawa 
małżeńskie pochodzą od Boga. Podobnie instytucja 
rodziny i podstawowe jej prawa nie zależą od sa 
mowoli ludzkiej, ani od czynników gospodarczych, 
lecz wywodzą się bezpośrednio od samego Stwórcy 
wszechrzeczy. Wyłożyliśmy to obszerniej w E ncykli
ce o chrześcijańskim m ałżeństw ie14) oraz w innych 
wyżej wymienionych Encyklikach.

13) Lit. E n cycl. D iv in i illiu s  M agistri, 31 D ec. 1929; A. A . S. 
voI. X X II, 1930; pp. 4 9 -8 6 .

14) L it. E n cycl. Casti C onubii, 31 D ec. 1930; A. A. S. vol. 
X X II, pp. 539 592.
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O S P O Ł E C Z E Ń S T W I E

W zajem ne prawa i  obowiązki człowieka i społeczeństwa

29. Ale Bóg przeznaczył równocześnie człowieka 
do życia zbiorowego, jak  się go istotnie domaga n a 
tu ra  człowieka. W planach Stwórcy człowieczeństwo 
jest natura lną  pomocą, z której człowiek do osiągnię
cia swego celu nie tylko może, ale musi korzystać, bo 
społeczeństwo istnieje dla człowieka, a nie człowiek 
dla społeczeństwa. Nie w tym jednak znaczeniu, jakie 
mu nadaje liberalizm indywidualistyczny, jakoby spo
łeczeństwo podporządkowane być miało egoistycznym 
korzyściom jednostki, ale w tym sensie, że dzięki 
organicznemu zespoleniu w społeczeństwie wzajemna 
współpraca wszystkich umożliwia urzeczywistwienie 
prawdziwej pomyślności na ziemi. To znaczy, że do
piero w społeczeństwie rozwijają się wszechstronnie 
wszystkie wrodzone człowiekowi zdolności indyw idu
alne i społeczne, zdolności wybiegające nieraz ponad 
po trzeby  chwili bieżącej, które jednak  odbijają w spo
łeczeństwie doskonałość Boga, a nie mogłyby się ro
zwinąć, gdyby  człowiek pozostał odosobniony. Ostat
ni ten cel istnieje zriowu w gruncie rzeczy tylko dla 
człowieka, aby przez niego poznano ów odblask do
skonałości Bożej i oddano Stwórcy winny hołd i chwałę, 
Tylko człowiek, tylko osobowość człowieka, żadne zaś 
społeczeństwo nie jest obdarzone rozumem i wolną 
wolą.

30. Jako  więc jednostka nie może samowolnie 
odrzucać węzłów z woli Boga łączących ją ze społecz
nością, a przedstawiciele władzy mają prawo zmusze
nia jej do spełnienia obowiązków, gdyby bez słuszne
go powodu z karności się wyłamywała, tak  społeczeń
stwo nie może pozbawić człowieka praw przez Boga 
mu udzielonych, z k tórych najważniejsze wymieniliśmy 
krótko powyżej, ani nie może też uniemożliwić posłu 
giwania się nimi. Zgadza się więc z wymogami ro zu 
mu, aby  wszystko, co ziemskie, skierowane było ku
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pożytkowi człowieka, a przez niego wróciło z powro
tem do Boga. Odpowiada to wezwaniu Apostoła Na
rodów do Koryntian: „Wszystko jest wasze... a wy 
Chrystusowi, a Chrystus Boży” 15). Gdy więc kom u
nizm przez odwrócenie pojęć o wzajemnych stosun
kach między człowiekiem a społeczeństwem osobę 
człowieka głęboko poniża, rozum i objawienie wyno
szą ją na same wyżyny.

Porządek gospodarczo-społeczny

31. Poprzedn ik  Nasz, śp. Leon XIII, wyłożył głów
ne zasady porządku gospodarczego, społecznego oraz 
sprawy robotniczej w osobnej Encyklice 16). My zaś 
dostosowaliśmy ją do wymogów doby obecnej w E n 
cyklice o odnowieniu porządku społecznego 17). Opie
rając się w tej Encyklice na  prastare j nauce Kościo
ła o indywidualnym i społecznym charakterze wła
sności prywatnej, określimy dokładnie praw a i g o 
dność pracy, podobnie pomoc, której przedstawiciele 
kapitału i pracobiorcy  wzajemnie udzielać sobie w in
ni, w końcu słuszną zapłatę, przysługującą wedle norm 
sprawiedliwości robotnikowi dla niego samego i jego 
rodziny.

32. W tejże samej Encyklice wykazaliśmy, że 
świat nie wyjdzie z upadku, do k tórego niemoralny 
liberalizm go wtrąca, ani przez walkę klas, ani przez 
te rror, tym mniej przez samowolne nadużywanie wła
dzy państwowej, lecz jedynie przez powrót do porząd
ku  społecznego, przesiąkniętego duchem sprawiedli
wości społecznej i chrześcijańskiej miłości. Powiedzie
liśmy, że uzdrowienie nastąpić może na prawdziwych 
zasadach rozumnego systemu korporacyjnego uznają
cego konieczną hierarchię  społeczną i że wszystkie

15) I  Cor. I I I , 23.
16) L itt. E n cycl. R erum  novarum , 15 Maii 1891; A cta L eonis  

X III , vo l. IY , pp. 177 -2 0 9 .
17) Litt. E n cycl. Q uadragesim o anno, 15 Maii 1931; A. A. S. 

vol. X X III, pp. 177 -228 .
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korporacje dla dobra ogółu winny się złączyć w h a r 
monijnej jedności. Głównym i najwłaściwszym zada
niem władzy państwowej jest właśnie to skuteczne po
pieranie harmonijnej i zgodnej współpracy wszystkich 
czynników społecznych.

Hierarchia społeczna i współpraca państwa

33. Ze względu na  tę organiczną współpracę ce
lem zapewnienia spokoju i ładu nauka  katolicka p rzy 
znaje państwu godność i au tory te t czujnego i przewi
dującego obrońcy  praw Bożych i ludzkich, p o dk re 
ślanych tak  często przez Pismo św. i Ojców Kościoła. 
Zaznaczyć tu trzeba, że grubo mylą się ci, co plotą, 
jakoby w społeczeństwie wszyscy mieli równe praw a 
i że nie ma tam żadnego prawowitego stanowiska pod- 
i nadrzędnego. W ystarczy wskazać w tej sprawie na 
wyżej wymienione Encyklik i Poprzednika Naszego 
śp. Leona X III,  zwłaszcza na te, k tóre pouczają czy 
to o władzy państwowej 18), czy też o chrześcijańskim 
ustroju  państwowym 10). W nich znajdzie katolik jasny 
wykład zasad opartych na rozumie i wierze, które 
umożliwią mu przeciwstawienie się zwodniczemu i nie
bezpiecznemu poję’ciu komunistów o państwie. Pozba
wienie praw i ujarzmienie człowieka, odrzucenie po- 
nadziemskiego pochodzenia państwa i władzy państw o
wej, przerażające nadużywanie władzy w służbie te r
ro ru  kolektywistycznego, to wyraźne przeciwieństwo 
tego, czego domaga się prawo moralne i wola Stwór
cy. J a k  człowiek tak  i społeczeństwo ma swe źródło 
w Bogu. On je przeznaczył do wzajemnej współpracy. 
Dlatego ani jeden ani drugie nie może uchylić się 
od obowiązków wzajemnych wobec siebie, nie może 
prawom tym zaprzeczać, ani ich umniejszać. Sam Stwór
ca wzajemnie te stosunki w głównych ustanowił i ustalił

18) L itt. E n cyc l. D iuturnum  illud , 20 Ju n ii 1881; Acta L eo 
nia X III , v o l. I, pp. 210—222.

19) L itt. E n cycl. Im m ortale D ei, 1 N ov. 1885; A cta L eon is  
X III, vo l. II , pp. 146 -168 .
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granicach. Jes t to więc nieuzasadnionym uroszczeniem, 
jeśli komunizm ośmiela się na miejsce praw a Bożego, 
opierającego się na niewzruszonych zasadach sp ra 
wiedliwości i miłości, stawiać swój polityczny program 
party jny, z ludzkiej zrodzony samowoli i nienawiścią 
przesiąknięty,

Piękność nauki Kościoła

34. Głosząc świetlaną swą naukę Kościół jeden 
tylko ma cel: urzeczywistnienie owej radosnej nowiny, 
zawartej w śpiewie anielskim nad grotą betleemską: 
„Chwała Bogu... i... pokój ludziom” 20), urzeczywistnienie 
prawdziwego pokoju i prawdziwego szczęścia, o ile to 
możliwe, już tu na  ziemi celem zyskania szczęśliwości 
wiecznej, ale tylko dla ludzi napraw dę dobrej woli. 
Ta nauka  nie dopuszcza ani nieszczęsnych błędów, ani 
też żadnej przesady party j i systemów, wyznających 
te błędy; zachowuje zawsze równowagę sprawiedliwo
ści i prawdy; domaga się jej w teorii i stosuje i po 
p iera  ją w wykonaniu usiłując pogodzić praw a i obo
wiązki jednych z prawami i obowiązkami drugich, au to
ry te t  z wolnością, godność jednostki z godnością p a ń 
stwa, osobowość podwładnego a tym samym powinne 
przełożonym posłuszeństwo z ich stanowiskiem piastu- 
nów władzy Bożej. W ten sposób łączy uporządkow a
ną miłość siebie samego, rodziny  i ojczyzny z miło
ścią innych rodzin i innych narodów na podstawie 
miłości Boga, Ojca wszystkich, pierwszego początku 
i celu ostatecznego wszystkich ludzi. Nie wprowadza 
przeciwieństwa między troskę o dobra doczesne, a go r
liwość o dobra wieczne. Jeśli jedną podporządkowuje 
drugiej wedle słów Nauczyciela Bożego: .Szukajcie... 
naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to 
wszystko będzie wam p rzy d an e” 51), nie okazuje przez 
to obojętności wobec praw ziemskich i nie zamierza 
hamować ani kulturalnego ani gospodarczego postępu,

20) Cfr. Luc. II , 14.
21) Matth. VI, 33.
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ponieważ sama rozumie i skutecznie ten postęp popiera  
i przyspiesza. Chociaż Kościół w spraw ach gospodar
czych i społecznych nigdy nie przedkładał wykończo
nego systemu, gdyż to nie jest jego zadaniem, jednak 
podał w głównych zarysach najważniejsze dyrektywy, 
które dostosowane do zmiennych warunków czasu, 
miejsca i narodów, wytyczają pewną drogę do osią
gnięcia pomyślnego rozwoju społeczeństwa.

35. Mądrość i wartość tej n&uki oceniają należy
cie wszyscy ci, co ją napraw dę zgłębili. Z całą słusz
nością mogli wybitni mężowie stanu wygłosić zdanie, 
że po przestudiowaniu różnych systemów społecznych 
nie znaleźli mędrszych zasad od tych, które zawierają 
Encykliki Rerum  novarum  i Quadragesimo arino. Także 
w krajach  niekatolickich, a nawet niechrześcijańskich 
uznaje się wielką wartość społeczną nauki kościelnej. 
Jeszcze przed niespełna miesiącem znakomity mąż sta
nu z dalekiego Wschodu, niechrześcijanin, nie wahał 
się powiedzieć, że Kościół przez swą naukę o pokoju 
i chrześcijańskim braterstwie przyczynia się wydatnie 
do wzmocnienia i utrzym ania zbawiennego pokoju mię
dzy narodami. Wiemy zresztą z wiarogodnych wieści, 
napływających tu  jako do centrum chrześcijaństwa ze 
wszystkich stron świata, że nawet komuniści, jeśli nie 
są całkowicie zaślepieni, skoro im się naukę społeczną 
Kościoła wyjaśni, przyznają jej wartość wyższą niż dok
trynie swych wodzów i nauczycieli. Tylko ci, k tórych  
namiętność zaślepia, i k tórym  nienawiść zamyka oczy 
na światło prawdy, tylko ci zwalczają ją uporczywie.

C zy Kościół rzeczywiście nie stosował nauki 
sw ej w praktyce?

36. Ale wrogowie Kościoła nie mogąc nie uznać 
mądrości jego nauki, oskarżają go, że w postępowaniu 
swym nie umiał pogodzić swoich zasad z życiem i że 
dlatego musieli szukać innych dróg i sposobów. Całe 
jednak  dzieje chrześcijańskie wykazują dowodnie, że 
oskarżenie to jest nieuzasadnione i niesłuszne. Aby nie
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k tórych  tylko dotknąć charakterystycznych momentów: 
to chrześcijaństwo pierwsze ogłosiło prawdziwe i po 
wszechne braterstw o wszystkich ludzi bez względu na 
rasę i stan, nieznane zupełnie w takiej postaci i w ta 
kiej doskonałości wiekom dawniejszym. Niewątpliwie 
przyczyniło się to skutecznie do zniesienia niewolnic
twa i to nie przez krwawe bunty, ale dzięki sile we
wnętrznej prawdy, k tó ra  patrycjuszce rzymskiej kazała 
niewolnicę swą przytulić jako siostrę. To dogmaty chrze
ścijańskie, polecające nam czcić Syna Bożego, k tóry  
z miłości ku  ludziom stał się człowiekiem i był synem 
cieśli, a zarazem rzem ieślnikiem 12), przywróciły praw 
dziwą godność pracy, naówczas tak  pogardzanej, że 
nawet M. T. Cicero, zacny przecież i dość rozumny, 
wypowiadając zapatrywanie swego czasu, nie wahał 
się napisać słów, k tórych  wstydziłby się dziś każdy 
socjolog.: „Rzemieślnicy oddają się nikczemnemu za
wodowi, ponieważ war33tat nie ma nic szlachetnego” 2S).

37. W ierny  swoim zasadom Kościół odnowił spo
łeczeństwo. Pod jego wpływem powstały owe podziwu 
godne dzieła miłosierdzia oraz 'potężne cechy rze
mieślnicze wszelkiego rodzaju, coprawda przez libe
ralizm ubiegłego wieku ośmieszane jako wymysły 
średniowiecza. Dziś jednak  budzą one na nowo p o 
dziw u wielu narodów, które usiłują je znowu do ży
cia pobudzić. A chociaż wrogie prądy  działanie Ko
ścioła powstrzymywały i dobroczynny wpływ jego h a 
mowały, nie ustawał on aż do dni naszych w napo
minaniu błądzących. W ystarczy przypomnieć, z jaką 
mocą i wytrwałością Poprzedn ik  Nasz ś.p. Leon X III  
domagał się praw a stowarzyszenia dla robotników, 
k tórego liberalizm panujący w potężniejszych p ań 
stwach uporczywie im odmawiał. Ten wpływ nauki 
chrześcijańskiej także dziś jest potężniejszy, niżby się 
pozornie wydawało; idee bowiem wywierają wpływ

22) Cfr. Matth. X III, 55; Mar. VI, 3.
23) M. T. C icero, De O fficiis , 1, I, c. 42.
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ogromny na fakty, chociaż wpływ ten nie dla wszyst
kich jest widoczny i pochwytny.

38. Zgodnie z prawdą można więc utrzymywać, 
że Kościół, podobnie jak Założyciel jego Boży, „do
brze czyniąc”, kroczy przez wieki. Nie byłoby dziś 
komunizmu ani socjalizmu, gdyby  kierownicy n aro 
dów nie byli odrzucili nauki i przynaglających upo
mnień kościoła. W yznając zasady liberalizmu i t. zw. 
laicyzmu, wznosili na tym grząskim fundamencie b u 
dowy swoje społeczne, które na pierwsze wejrzenie 
wydawały się wielkie i wspaniałe, wkrótce jednak 
okazało się, że nie miały trwałych podstaw i zapadały 
się jedne po drugich, jak żałośnie runąć  musi wszyst
ko, co nie opiera się na jedynym kamieniu węgłowym, 
którym jest Chrystus.

IV

Ś R O D K I  Z A R A D C Z E

Ich konieczność

39. Oto, Czcigodni Bracia, nauka Kościoła, jedy
na nauka, wnosząca prawdziwe światło w zaganienia 
społeczne, jak je wnosi we wszelkie inne dziedziny, 
a zarazem jedyna obrona przeciw ideom kom unistycz
nym. Ale tę naukę trzeba wcielić w czyn wedle n a 
pom nienia Apostoła św. Jakuba: „A bądźcie czynicie- 
lami słowa, a nie słuchaczami tylko, oszukującymi 
samych siebie” 34). Stąd wyłania się nagląca potrze
ba energicznego stosowania odpowiednich środków, 
aby  jak  najskuteczniej przeciwstawić się grożącemu 
przewrotowi. A niezłomną żywimy nadzieję, że owa 
zaciekłość, z jaką synowie ciemności dniem i nocą 
propagują  fałsze bezbożnego swego materializmu, po 
budzi synów światłości do podobnie gorliwej a nawet 
gorliwszej obrony Majestatu Bożego.

U )  Jac, I, 22.
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40. Co należy więc czynić, jakich użyć środków, 
żeby Chrystusa i chrześcijańską cywilizację obronić 
przed owym strasznym wrogiem? Jak o  ojciec w gronie 
swojej rodziny, tak My pragniemy niejako poufnie 
omówić wszystkie te obowiązki, k tóre decydująca wal
ka doby obecnej na wszystkich synów Kościoła nakłada. 
Ojcowskie te słowa pragniem y także do tych synów 
skierować, którzy dom ojcowski opuścili.

O D N O W IEN IE ŻYCIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 

Główne lekarstwo

41. Jak  w każdym burzliwym okresie dziejów Ko
ścioła, tak  i w obecnym jeszcze, fundam entem  uzdro
wienia i głównym lekarstwem jest szczere odnowienie 
pryw atnego i publicznego życia na podstawach Ew an
gelii wśród tych przede wszystkim, którzy z dumą 
zaliczają się do owczarni Chrystusowej, aby rzeczy
wiście stali się solą ziemi, k tóra uchroni społeczeń
stwo ludzkie od rozkładu.

42. Z uczuciem głębokiej wdzięczności wobec Oj
ca światłości, od k tórego pochodzi „wszelki datek do
b ry  i wszelki dar doskonały” J5), dostrzegamy wszędzie 
pocieszające oznaki tego odrodzenia duchowego nie- 
tylko w duszach szczególnie wybranych, które w osta t
nich czasach wzniosły się na wyżyny świętości nie* 
tylko w stale rosnącej liczbie tych, co ofiarnie do 
tego samego podążają celu, ale nawet w ponownym 
wspaniałym rozkwicie pobożności przenikającej wszel
kie objawy życia pośród wszystkich warstw społeczeń
stwa, nawet najwykształceńszych. Podkreśliliśmy to 
niedawno w Motu Proprio  Naszym „In m ultis solaciis" 
wydanym  28 października z okazji reorganizacji P a 
pieskiej Akademii N a u k 26).

43. Musimy jednak przyznać, że na tej nieodzo
wnej drodze duchowego odrodzenia jeszcze wiele p o 

25) Jac. I, 17.
26) A. A. S. vol. X X V III, 1936, pp. 4 2 1 -4 2 4 ,
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trzeba wysiłku. Przecież nawet w krajach katolickich 
zbyt wielu jest takich, którzy tylko z imienia są ka
tolikami; zbyt wielu tych, k tórzy  chlubiąc się swoją 
religią, spełniają mniej lub więcej wiernie najistotniej
sze tylko obowiązki, nie troszczą się jednak o pog łę 
bienie swych wiadomości religijnych ani o wznowie
nie przekonań. Tym mniej starają się o to, aby  zew
nętrznym czynom odpowiadał blask dobrego i czy
stego sumienia, poczuwającego się do swoich obowiąz
ków i spełniającego je ze względu na  Boga. Wiemy, 
jak bardzo Zbawiciel Boży nienawidził owych zewnę
trznych pozorów, gdyż pragnął, aby wszyscy chwalili 
Ojca „w duchu i praw dzie” 37). Kto życia swego nie 
dostroi do wskazań swojej wiary, ten niedługo oprze 
się burzom  dziś szalejącym, bo uniosą go groźne wi
ry  i zgotuje sobie nietylko sam zgubę, ale narazi nadto 
na pośmiewisko imię chrześcijańskie.

W yrzeczenie się nadmiernego przyw iązania  do dóbr 
doczesnych

44. W tym miejscu, Czcigodni Bracia, pragniem y 
dwa zwłaszcza uwydatnić przykazania  Pańskie, mają
ce dziś dla ludzkości szczególne znaczenie, mianowi
cie: nie należy serca przywiązywać do dóbr doczesnych 
a hołdować przykazaniu  miłości. „Błogosławieni u b o 
dzy w duchu”, to pierwsze słowa, które wypowiedział 
Nauczyciel Boży, kiedy przemawiał do uczniów na 
g ó rz e 28). Ta praw da najpotrzebniejsza jest w naszej 
epoce ponieważ materializm jak najgoręcej pożąda 
dóbr doczesnych i rozkoszy. Chrześcijanie wszyscy, 
tak bogaci, jak ubodzy, powinni nieustannie oczy swe 
wznosić ku  niebu, pomni na słowa, że „nie mamy tu 
miasta trwającego, ale przyszłego szukam y” 39). Boga
ci nie mają też zdobywaniu go poświęcić sił swoich 
najlepszych. W przeświadczeniu, że są tylko jego wło

27) Joan. IV , 23.
28) Matth. V, 3.
29) Cfr. H ebr. X III , 14.
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darzami i że zdadzą z niego sprawę przed Panem 
Najwyższym, niech go używają jako środka użyczo
nego od Boga do czynienia dobrze; niech nie omieszka
ją dzielić się z bliźnim jego nadmiarem, jak  to zaleca 
E w ange lia50). Jeśli postąpią inaczej, spełni się na nich 
i na  ich bogactwach owo ostrzeżenie św. Jakuba  apo
stoła: „Nuże teraz bogacze płaczcie, narzekając na n ę 
dze wasze, które przyjdą  na was. Bogactwa wasze 
zgniły a szaty wasze mole pogryzły. Złoto i srebro 
wasze pordzewiało, a rdza  ich będzie wam na świa
dectwo i zje ciała wasze jako ogień, Skarbiliście so
bie gniew w ostatnie dni...” *1)

45. Ale również ci, którzy nie posiadają tyle, p o 
winni, w zgodzie z naukami sprawiedliwości i miłości 
pracując nad zapewnieniem sobie potrzeb życiowych 
i nad polepszeniem swej doli, także być „ubodzy w du
chu” *2), powinni wyżej cenić dobra wieczne, niż ziem
skie dostatki. Mają też pamiętać, że ludzie nigdy do 
tego nie dojdą, aby znikły z ziemi niedostatki, ból 
i utrapienia , że p raw u temu podlegają nawet ci, k tó 
rym  pozornie szczęśliwy los przypadł. Dlatego wszy
stkim potrzebna jest cierpliwość, owa cierpliwość 
chrześcijańska, k tó ra  umacnia i krzepi serca owymi 
Bożymi obietnicami szczęśliwości wiecznej: „Przetoż 
cierpliwymi bądźcie, bracia aż do przyjścia pańskiego. 
Oto oracz oczekiwa drogiego owocu ziemi, cierpliwie 
znosząc, aby wziął (deszcz) zaranny i podwieczorko
wy. I wy bądźcie cierpliwymi i utwierdzajcie serca 
wasze, albowiem przybliżyło się przyjście P ańsk ie”31). 
Tylko w ten sposób spełni się pełna pociechy obietni
ca Jezusa Chrystusa, k tóry  naucza: „Błogosławieni 
ubodzy”. Nie są to złudne i próżne obietnice, podobne 
tym, którymi komuniści się chełpią, lecz słowa żywota

30) Cfr. L uc. X I, 41.
31) Jac. V, 1 - 3 .
32) Matth. 6, 3.
33) Jac. V, 7 - 9 .
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wiecznego, zawierające pełnię prawdy, k tóre spełnią 
się tak  tu  na ziemi, jak później w wieczności. Iluż to 
ubogich, ufając owym słowom o Królestwie niebie
skim — które jest niejako ich dziedzictwem wedle 
słów Ewangelii: „Błogosławieni ubodzy, bo wasze jest 
Królelstwo Boże”u ) — cieszy się owym szczęściem, 
jakiego tylu bogatych, niespokojnych i traw ionych go
rączką posiadania, znaleźć nie może.

M iłość chrześcijańska

46. Istnieje jednak środek o wiele skuteczniejszy 
ku zwalczaniu wspomnianego zła, a środkiem tym  jest 
p rzykazanie miłości. Mamy na myśli ową miłość chrze
ścijańską „cierpliwą i łaskaw ą” 35), k tó ra  unika wszel
kiej ostentacji i nikogo nie poniża; ową miłość, k tóra 
w samych początkach chrześcijaństwa pozyskała dla 
C hrystusa najbiedniejszych z biednych, to jest nie
wolników. Przez to dziękujemy gorąco tym wszystkim, 
którzy poświęcili się i dziś jeszcze poświęcają uczyn
kom miłosierdzia co do ciała i co do duszy, począwszy 
od Kongregacji św. W incentego ii Paulo aż do osta
tniej wielkiej organizacji służby społecznej. Im  wy
raźniej robotnicy i ubodzy na samych sobie doświad
czą, ile dobrego przynosi im duch miłości mocą Jezusa 
Chrystusa ożywiony, tym łatwiej otrząsną się z wszel
kich uprzedzeń, jakoby Kościół utracił swą siłę i stał 
po stronie tych, którzy wyzyskują ich pracę.

47. Jeżeli jednak patrzym y na te niezliczone t łu 
my biednych, gnębionych niezawinioną nędzą, a obok 
nich widzimy tylu innych używających bez wszelkiej 
miary życia i trwoniących ogromne sumy na n iepo
trzebne zbytki, z smutkiem najgłębszym musimy stwier
dzić, że nie wszyscy jeszcze zachowują naprawdę sp ra 
wiedliwość i że zgoła nie poznali, czego w życiu co
dziennym domaga się od nich przykazanie miłości.

34) Luc. VI, 20.
85) I  Oor. X III , 4.
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Dla tego pragniemy, Czcigodni Bracia, aby słowem 
i przykładem coraz dokładniej objaśniano Boże to p rzy 
kazanie, które jest przecież cenną spuścizną Chrystu
sową i znakiem rozpoznawczym, po k tórym  poznają 
się prawdziwi uczniowie Jego. Przykazanie  to uczy 
nas widzieć w cierpiących samego O dkupiciela Bożego, 
każe nam bliźnich jako braci miłować, jak nas umiło
wał Zbawiciel, a więc aż do zupełnego wyrzeczenia 
się wszystkiego, a w razie potrzeby aż do ofiary ży
cia. Niech wszyscy często rozważają owe słowa pełne 
pociechy, ale i groźby, k tóre  Sędzia Najwyższy w dniu 
ostatecznym wypowie: „Pójdźcie, błogosławieni Ojca
mego... łaknąłem, a daliście mi jeść; pragnąłem, a n a 
poiliście mnie... Zaprawdę powiadam wam, coście uczy
nili jednemu z tych  braci moich najmniejszych, nanie
ście uczynili” 30). A także owe drugie słowa: „Idźcie 
ode mnie przeklęci w ogień wieczny... albowiem łakną
łem, a nie daliście mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi 
pić... Zaprawdę powiadam wam: czegoście nie uczynili 
jednemu z tych najmniejszych,mnieście nie uczynili*'').

48. Aby więc zaskarbić sobie żywot wieczny, aby 
skuteczną nieść pomoc ubogim trzeba wrócić koniecz
nie do skromniejszych form życia, trzeba odmawiać 
sobie przyjemności, częstokroć grzesznych, które świat 
w nadmiarze nam dzisiaj narzuca, trzeba nakoniec 
z miłości ku  bliźniemu zapomnieć o sobie samym. To 
„nowe przykazanie” miłości chrześc ijańsk ie j3a), ma 
Bożą moc odrodzenia ludzi. Wierne zachowanie tego 
przykazania da sercom ów pokój wewnętrzny, k tórego 
świat nie posiada i najskuteczniej zwalczy wszystkie 
klęski, które dziś trap ią  ludzkość.

O bowiązki sprawiedliwości

49. Ale miłość nie będzie szczera i prawdziwa, 
jeśli nie oprze się na  fundamencie sprawiedliwości,

36) Math. XXV, 8 4 -4 0 .
87) Math. XXV, 4 1 -4 5 ) .
38) Joan. X III , 34.
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jak to uczy Apostoł: „Kto miłuje bliźniego, zakon w y
pełnił”. Objaśnia on to orzeczenie następującym i sło
w y: „Albowiem nie będziesz cudzołożył; nie będziesz 
zabijał, nie będziesz k rad ł: . . .  i jeśli, k tóre jest inne 
przykazanie, w tym słowie się zam yka: Będziesz mi
łował bliźniego twego, jako samego siebie” S9). Jeśli 
więc wedle apostoła wszystkie obowiązki, nie wyłą
czając obowiązków ścisłej sprawiedliwości, zabran ia ją- 
cej nam zabijania i popełniania kradzieży, sprowadzają 
się do jedynego przykazania prawdziwej miłości, to 
miłość pozbawiająca robotnika zapłaty, do której ma 
ścisłe prawo, nie jest miłością, lecz pustym  słowem 
i nędznym pozorem miłości. Robotnik nie potrzebuje 
przyjmować jakby jałmużny tego, co mu się słusznie 
na podstawie miłości należy; nie wolno też drobnymi 
datkami miłosierdzia okupić się ciężkim obowiązkom 
sprawiedliwości. Tak miłość jak  i sprawiadliwość na
kładają często obowiązki odnoszące się do tych sa
mych spraw, ale z innych względów. W poczuciu oso
bistej swej godności są robotnicy z całą słusznością 
bardzo wrażliwi, jeśli chodzi o zobowiązania innych 
wobec nich.

50. Dlatego w sposób szczególnie serdeczny zwra
camy się do was, pracodawcy i przemysłowcy chrze
ścijańscy, k tórych  zadanie częstokroć tak  bardzo jest 
utrudnione, ponieważ dźwigacie ciężką spuściznę błę
dów, popełnionych przez niesprawiedliwy system eko
nomiczny, które przez długie wieki szerzył spustosze
nia: pamiętajcie o swojej odpowiedzialności. Jes t to 
niestety smutną prawdą, że postępowanie niektórych 
katolików niemało przyczyniło się do osłabienia u ro 
botników zaufania ich do religii Jezusa Chrystusa. Ci 
właśnie katolicy nie chcieli zrozumieć, że miłość chrze
ścijańska domaga się uznania pewnych praw p rzy 
sługujących robotnikom z wymaganych uporczywie 
i konsekwentnie dla nich przez Kościół. Co sądzić 
o postępowaniu tych, którzy w swoich kościołach ko-

Z$) Rom . X III, 8—9.
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la torskich uniemożliwili odczytanie Encykliki „Quad- 
ragesimo anno”? Co powiedzieć na  to, że prawodawcy 
katoliccy nawet dziś jeszcze okazują się wrogami tego 
ruchu  robotniczego chrześcijańskiego, k tóry My sami 
zalecaliśmy? Czy nie jest to rzecz ubolewania godna, 
że czasem nadużyw a się prawa własności, uświęcone
go przez Kościół, aby pozbawić robotnika zapłaty 
i słusznych jego praw społecznych?

Sprawiedliwość społeczna

51. Is to tn ie , obok sprawiedliwości wymiennej 
przestrzegać należy jeszcze sprawiedliwości społecz
nej, nakładającej obowiązki, od których nie wolno się 
uchylać ani pracodawcom, ani pracobiorcom . Polega 
ona na tym, że domaga się od jednostek tsgo, co słu
ży dla dobra ogółu. J a k  w żywym organiźmnie nie 
zaspakaja się potrzeb całości, jeśli nie daje się po 
szczególnym członkom wszystkiego, co im potrzebne, 
tak  też w organizmie społecznym niemożliwy jest 
zdrowy rozwój całości, jeśli poszczególnym członkom, 
t. j. ludziom obdarzonym godnością osobowości nie 
przyzna się wszystkiego, co im do spełnienia poszcze
gólnych ich funkcyj społecznych potrzeba. Jeśli za
tem stanie się zadość wymaganiom sprawiedliwości 
społecznej, wzmoże się życie gospodarcze i wyda ob
fite owoce, dojrzewające wśród pokoju i ogólnej h a r 
monii, a przez to państwo wykaże potęgę i zdrowie, 
podobnie jak zdrowie ciała ludzkiego poznaje się po nie
zmąconej, a pełnej i owocnej działalności całego o r
ganizmu.

52. A nie stało się zadość sprawiedliwości spo
łecznej, jeśli robotnicy nie otrzymują dostatecznej za
płaty, k tó raby  mogła im i ich rodzinom zapewnić 
utrzymanie. Nie stało się zadość, jeśli nie umożliwi 
się im zaoszczędzenia małego kapitału, aby zapobiec 
powszechnej pauperyzacji szerzącej się coraz bardziej. 
Nie stało się zadość, jeśli nie obmyśli się chroniących 
pracownika w formie pryw atnych albo publicznych
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ubezpieczeń na w ypadek choroby, starości albo u tra
ty pracy. W sprawie tej należy powtórzyć to co po
wiedzieliśmy w Ekcyklice „Quadragesimo anno”: „Wte
dy bowiem dopiero ekonomia społeczna i ostoi się 
i cel swój osiągnie, jeśli wszyscy bez wyjątku, dostą
pią tych wszystkich dóbr, które uzyskać można z za
sobów i z pomocą przyrody, techniką i organizacją 
życia gospodarczego. Dobra te w takiej winny istnieć 
ilości, żeby wystarczyły na  opędzenie najpierwszych 
potrzeb i na cele uczciwe oraz umożliwiły uzyskanie 
ludziom owego życia kulturalnego, które rozumnie 
pojęte, życiu cnotliwemu nie tylko nie przeszkadza, 
ale je wielce podnosi” 40).

53. Jeżeli jednak, jak  to się w sprawie płac co
raz częściej zdarza, poszczególne jednostki nie mo
gą sprawiedliwości zadość uczynić, chyba, że celem 
sprostania tym obowiązkom wszyscy razem wejdą w 
porozumienie łączące pracodawców w tym celu, aby 
uniknąć walki konkurencyjnej, zgubnej dla praw ro 
botników, wtedy obowiązkiem jest pracodawców i przed
siębiorców tworzenie i popieranie takich wzajemnych 
porozumień, ponieważ one są wówczas normalnym 
środkiem do zadośćuczynienia sprawiedliwości w tym 
głębokim przeświadczeniu, że w tem sposób najlepiej 
obronią swoje interesy.

54. Jeśli się spojrzy na całość życia gospodar
czego, dostrzeże się łatwo — jak to zauważyliśmy już 
w Encyklice „Quadragesimo anno” — że w stosunkach 
gospodarczych i społecznych nie może zapanować 
duch harm onijnego współdziałania miłości i sprawie
dliwości, dopóki nie wprowadzi go tam zrzeszenie związ
ków zawodowych i międzynarodowych, opartych na 
podstawach szczerze chrześcijańskich i związanych 
między sobą a zależnie od miejsca i czasu tworzących 
pod różną postacią właśnie to, co nazywa się k o r 
poracją.

40) L itt. E n cycl. Q uadragesim o anno, 15 Maii 1931; A. A. S. 
vo l. X X III, pp. 202.
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Zaznajom ienie się z społeczną nauką Kościoła

55. Aby tej akcji społecznej większą zapewnić 
skuteczność, należy koniecznie popierać jak najgorę
cej zaznajamianie się z zagadnieniami społecznymi w 
świetle nauki Kościoła oraz rozpowszechniać pod prze
wodnictwem autorytetu ustanowionego w Kościele przez 
Boga jak najszerzej wskazania Kościoła. Jeśli bowiem 
postępowanie niektórych katolików pozostawiało w dzie
dzinie gospodarczej i społecznej wiele do życzenia, to 
zdarzało się to najczęściej z tego powodu, że nie do
syć zastanawiali się nad pouczeniami papieskimi w tej 
sprawie. Dla tego nieodzowną jest koniecznością, aby 
we wszystkich warstwach społeczeństwa pogłębiano, 
uwzględniając różnice w wykształceniu, coraz więcej 
wychowanie społeczne oraz nie oszczędzono żadnych 
wysiłków celem jak najdalszego rozszei’zenia nauk Ko
ścioła także wśród warstw robotniczych. Niech nieza
wodne światło nauki katolickiej oświeca umysły lu
dzi, niech nagina ich wolę, aby obrali ją za przewo
dnika życia i przez to święcie i gorliwie spełniali obo
wiązki społeczne. W ten sposób zwalczą owe sprzecz
ności w życiu chrześcijan, ów brak  konsekwencji, na 
k tó ry  żaliliśmy się wiele razy. On to sprawia, że n ie
którzy  zdają się wiernie spełniać swe obowiązki reli
gijne, a jednak w zakresie swej pracy, przem ysłu lub 
zawodu, w handlu  albo w urzędzie cierpią niejako na 
rozdwojenie sumienia i wiodą niestety życie, które 
zbyt daleko odbiega od świetlanych wskazań sprawie
dliwości i chrześcijańskiej miłości. Postępując w ten 
sposób, wywołują ciężkie zgorszeuie w umysłach nie- 
umocnionych w wierze, a ludziom bezbożnym dają 
argum ent do oskarżania Kościoła samego.

56. Do tego odnowienia obyczajów katolickich 
może poważnie przyczynić się p rasa  katolicka. Ona 
to powinna w różnorodny, ale zawsze pociągający spo
sób o to się starać, aby coraz lepiej poznawano spo
łeczną naukę Kościoła. Ona ma rzeczowo, alewyczer-
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pująco wyjawiać zamiary wrogów i podawać środki 
obronne, które już wykazały skuteczność swą w róż
nych krajach. Ona ma służyć dobrymi radam i i na- 
koniec przestrzegać przed przebiegłością i podstępa
mi, dzięki którym komuniści już nie mało łatwowier
nych sobie pozyskali.

57. Chociaż na  niebezpieczeństwo to wskazaliśmy 
już z naciskiem w Allokucji z dnia 12 maja ubiegłego 
roku, uważamy jednak za rzecz nieodzowną zwrócić 
wam, Czcigodni Bracia, raz jeszcze na nie uwagę. Z po 
czątku komunizm ukazyw ał się takim jakim był rze
czywiście, w całej swej potworności. Skoro jednak za
uważył, że w ten sposób zniechęca do siebie narody, 
zmienił swą taktykę i spróbował pozyskać dla siebie 
wszelkiego rodzaju tłumy ukrywając zamiary swe pod 
zasłoną różnych haseł, które same w sobie są dobre 
i pociągające. Wodzowie komunizmu zauważyli na p rzy 
kład powszechną tęsknotę za: pokojem i dlatego udają 
gorliwych rzeczników i popleczników idei pokojowych, 
ale w tym samym czasie pobudzają  rzesze do walki k laso
wej, która do straszliwego przelewu krwi prowadzi, a z 
drugiej strony, nie wierząc w pewność pokoju uciekają się 
do nieograniczonych zbrojeń. Poza tym pod nazwami, 
które nie pozwalają nawet domyślać się związku z kom u
nizmem, zakładają stowarzyszenia i czasopisma, służące 
jedynie na to, aby ich idee zaszczepiać w takich kołach, 
które dla nich łatwo są dostępne. Co więcej podstę
pem stara ją  się wślizgnąć nawet do katolickich i re- 
ligijnych stowarzyszeń. Zdarza się nieraz, że nie od 
stępując w niczym od bezbożnych zasad, zapraszają 
katolików do wspólnego działania czy to w zakresie 
cywilizacyjnym, czy też charytatywnym. Nieraz też 
stawiają propozycje, zgodne czasem z duchem chrze
ścijańskim i z nauką Kościoła. Gdzie indziej głoszą 
obłudnie, że w krajach  o głębokiej wierze i wysokiej 
kulturze komunizm przyjmie inną łagodniejszą postać, 
że tam nie będzie tępił kultu religijnego i uszanuje 
wolność sumienia. Są nawet tacy, którzy powołują się
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na ostatnie zmiany w konstytucji bolszewickiej, aby 
wysnuć stąd wniosek, że komunizm wycofuje się z za
sadniczej walki z Bogiem.

58. Starajcie się, Czcigodni Bracia, najusilniej o to, 
aby wierni nie dali się uwieść. Komunizm jest zły w 
samej istocie swojej i w żadnej dziedzinie nie może 
z nim współpracow ać ten, kto pragnie chrześcijańską 
ocalić cywilizację. Ci zaś, którzy przez komunizm 
oszukani, przyczynią się do jego zwycięstwa w swo
jej ojczyźnie, staną się pierwszymi ofiarami swego 
błędu. Im starszą i wspanialszą chrześcijańską t r a 
dycją chlubi się kraj, do którego wciska się kom u
nizm. tym większe uczyni w nim spustoszenie n iena
wiść bezbożnych.

M odlitwa i pokuta

59. Lecz ... „jeśli P an  nie będzie strzegł miasta, 
próżno czuwa, k tó ry  go strzeże” 41). Przeto  napom ina
my was, Czcigodni Bracia, serdecznie, aby dzięki wa
szym jak najusilniejszym staraniom we wszystkich die
cezjach odżył na nowo i coraz więcej potężniał duch 
modlitwy oraz pokuty. Gdy bowiem Apostołowie pytali 
się kiedyś Jezusa Chrystusa, dlaczego nie umieli uwol
nić opętanego od złego ducha, odpowiedział: „Ten ro- 
dzaj nie bywa wypędzany jeno przez modlitwę i p o s t” 42). 
W przekonaniu, że także dzisiejsze zło, k tóre dręczy 
ludzkość przezwycięży tylko powszechna krucjata mo
dlitwy i pokuty, prosimy gorąco wszystkich, a zwła
szcza zakonników i zakonnice z klasztorów kontem pla
cyjnych, aby podwoili modlitwy swe i umartwienia 
prosząc  Boga o skutsczną pomoc dla Kościoła w dzi
siejszej walce straszliwej, błagając o wstawiennictwo 
u Boga Niepokalaną Bogarodzicę, która jak kiedyś 
starła głowę dawnego węża, tak  dziś jest najpewniej
szą obroną i n iepokonaną „Wspomożeniem wiernych".

41) P s. 126, i .
42) Matth. X V II, 20.
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Y

NARZĘDZIA I SIŁY POMOCNICZE  

W SPO ŁECZNEJ PRACY KOŚCIOŁA

K A P Ł A N I

60. Jako  do przeprow adzenia dzieła, określonego 
przez Nas co dopiero, tak  do stosowania środków, 
wymienionych przez Nas pokrótce, powołał Chrystus 
Jezu3 jako narzędzia i pomocników przede wszystkim 
kapłanów. Dzięki szczególnemu powołaniu otrzymali 
oni to zadanie, aby pod kierownictwem Arcypasterzy 
i synowskim złączeni posłuszeństwem z Namiestnikiem 
Chrystusa na ziemi podtrzymywali nieustannie w świe- 
cie gorejącą pochodnię wiary i serca wiernych prze- 
pajali ową nadprzyrodzoną ufnością, dzięki której Ko
ściół odniósł tyle zwycięstw ile stoczył bojów w imie
n iu  Chrystusowym : „To je3t zwycięstwo, które zwy
cięża świat, wiara nasza” 43).

61. W sprawie tej przypom inam y kapłanom zwła
szcza wezwanie Poprzednika Naszego Leona X III ,  aby 
udali się do robotnika. Przywłaszczając je sobie, uzu 
pełniamy j e : „Idźcie do biednych, przede wszystkim 
robotników, wogóle idźcie do b iednych”, jak Chrystus 
i Kościół jego nakazuje. Biedni bowiem w szczególny 
sposób narażeni są na zasadzki wywrotowców, wyzy
skujących ich nędzę, aby rozniecić w nich nienawiść 
do bogatych oraz nakłonić ich, by przemocą zabrali 
sobie to wszystko, czego im los, niesłusznie, jak  sądzą 
poskąpił. Jeśli kapłan nie idzie do robotników i do 
ubogich, aby otworzyć im or zy i przed fałszem uch ro 
nić, stają się łatwym łupem emisariuszy komunizmu.

62. Nie możemy zaprzeczyć, że w tym zakresie 
wiele już uczyniono, mianowicie po ukazaniu się E n 
cyklik „Rerum novarum ” i „Quadragesimo anno”. Z ojcow
skim też zadowoleniem pochwalamy w tym miejscu

43) I. Joan. V, 4.
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niestrudzoną gorliwość tych Biskupów i kapłanów, któ
rzy z należytą przezornością obmyślają i celem próby 
stosują nowe metody apostolstwa, dostosowane do wy
mogów naszych czasów. A jednak  wiadomo, że wszystko 
to nie wystarcza wśród zadań czasów obecnych. Jak  
w chwili zagrażającej ojczyźnie, wszystko schodzi na 
dalszy plan, co nie jest do życia niezbędnie potrzebne, 
albo co nie służy bezpośrednio do obrony  państwa, 
podobnie i w tej sprawie, o której mówimy, nawet 
najpiękniejsze przedsięwzięcia muszą miejsca ustą
pić tej jednej naglącej potrzebie obrony podstaw 
chrześcijańskiej cywilizacji. Niech więc kapłani, roz
sypani po parafiach poświęcą, ile tylko pozwalają na 
to ich zwykłe prace duszpasterskie, największą i na j
lepszą część swoich sił i swojego działania ponowne
mu pozyskaniu mas robotniczych dla Chrystusa i dla 
Kościoła, aby duchem Chrystusowym nasiąkły nawet 
te środowiska, które były dotąd mu zupełnie obce. 
Skoro to przeprowadzą, niech ani na chwilę nie wątpią, 
że znajdą tak  nieoczekiwaną obfitość owoców, że s ta
ną się im najlepszą zapłatą za wszelkie początkowe 
trudności w dziele odnawiania dusz napotkane. W i
dzimy na przykład, że w Rzymie i innych wielkich mia
stach, tworzą się prawie natychm iast po wzniesieniu 
świątyń w dzielnicach podmiejskich gorliwe gminy pa
rafialne i dzieją się prawdziwe cuda nawróceń pośród 
tych, k tórzy tylko dla tego od wiary się odwrócili, że 
jej nie znali.

63. Najskuteczniejszym jednak środkiem apostol
stwa wśród tłumów i maluczkich jest przykład kap ła 
na, przykład wszystkich tych cnót chrześcijańskich, 
które wraz z zachętą wymieniliśmy w Encyklice Na
szej „Ad catholici sacerdotii” 44). W niniejszej sprawie 
słudzy Boży muszą być przede wszystkim świetlanym 
wzorem pokornego, ubogiego i ofiarnego życia, aby 
na oczach wiernych we wszystkim naśladowali N au

44) D ie 20 D ec. 1935; A. A. S ,  voI. X X V III, pp. 5 - 5 3 .
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czyciela Bożego, k tó ry  mógł śmiało o sobie powie
dzieć: „Lisy mają jamy i ptaki niebieskie gniazda, a 
Syn człowieczy nie ma, gdzieby głowę skłonił” 45). Co
dzienna bowiem prak tyka  uczy nap, że kapłani żyją
cy w ubóstwie, i nie szukający zgodnie z Ewangelią, 
własnych korzyści, działają prawdziwe cuda dobro
czynności wśród ludu chrześcijańskiego, jak to widzi
my na przykładach św. Wincentego a Paulo, św. J a 
na  Yianneya, św. Jana  Cottolengo, św. Jana  Bosco 
i tylu, tylu innych. Chciwi zaś kapłani i o własnym 
tylko zysku myślący, jak to wykazaliśmy w tej samej 
Encyklice, staną się chociażby nie upadli tak  nisko 
jak  Judasz, zdrajca Chrystusowy, mimo to wszystko 
jako „miedź b rzęcąca” albo jako n iepotrzebny „cym
bał brzm iący” 46), często zaś nie będą narzędziem ła
ski dla ludu, ale raczej jej zaporą. Gdyby zaś jacy 
kapłani, świeccy albo zakonni, zarządzali z urzędu ma
jątkiem, niech pamiętają, że powinni nie tylko stoso
wać się jak najściślej do wymagań sprawiedliwości 
i miłości, ale dążyć także do tego, by byli naprawdę 
braćmi ubogich.

AKCJA KATOLICKA

64. Oprócz duchowieństwa zachęcamy po ojcow
sku najukochańszych synów Naszych ze stanu świec
kiego, działających w szeregach tak  drogiej Nam Ak
cji Katolickiej, k tórych  już p rzy  innej okazji nazwa
liśmy „szczególnym narzędziem O patrzności” w p ra 
cach Kościoła, tak uciążliwych w dzisiejszych w arun
kach. Akcja Katolicka musi być istotnie uważana za 
apostolstwo społeczne, ponieważ o to zabiega, aby J e 
zus Chrystus królował tak  w życiu jednostek, jak też 
w rodzinach i społeczeństwie. Dlatego to na pierwszym 
miejscu pamiętać powinna z szczególną troskliwością 
o urabian iu  i przygotowywaniu swych członków do 
świętych bojów o sprawę Bożą. Takiej p racy  przygo

45) Math. V III, 20.
46) I  Cor. X III, 1.
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towawczej, aktualnej dziś i koniecznej więcej niż kie
dykolwiek, wyprzedzającej jako konieczną podwalinę 
wszelką działalność praktyczną, oddadzą niemałe p rzy 
sługi Koła studiów, Tygodnie społeczne, zespół wy
kładów obejmujących jedną całość i tym podobne za
rządzenia wszelkiego rodzaju, służące dokładniejszemu 
zaznajomieniu się z sposobami chrześcijańskiego roz
wiązania zagadnień społecznych.

65. Rycerze Akcji Katolickiej, przygotowani w 
ten doskonały sposób, s taną się niewątpliwie naprzód 
apostołami wśród towarzyszów pracy, a równocześnie 
cennymi pomocnikami kapłanów. Będą szerzyli świat
ło praw dy i goili niezliczone nędze ciała i duszy w 
tych wszystkich ośrodkach, do których kapłan dotrzeć 
nie może z powodu panującego tam bez przyczyny 
uprzedzenia do k leru  albo też opłakanej obojętności 
religijnej. W ten sposób zabiegać będą pod kierow
nictwem szczególnie doświadczonych kapłanów mężnie 
i wielkodusznie nad religijnym  uświadomieniem mas 
robotniczych, tak  wielce nam drogich. Taką pracę 
uważamy za najpotężniejszy środek, aby robotników, 
ukochanych synów Naszych, obronić przed fałszami 
komunizmu.

66. Obok tego apostolstwa indywidualnego, czę
sto poufnego, ale zawsze niezmiernie zbawiennego, 
należy do zadań Akcji Katolickiej propaganda  ustna 
i pisemna celem rozpowszechniania wśród jak  najszer
szych warstw znajomości owych podstawowych zasad 
orzeczeń papieskich, które służą do wprowadzenia 
chrześcijańskiego ustroju społecznego.

Organizacje pomocnicze

67. Na około Akcji Katolickiej skupiają się jak 
wojsko te stowarzyszenia, które nazwaliśmy już siła
mi pomocniczymi. Z ojcowską miłością zachęcamy je 
niniejszym, aby poświęciły się zadaniom, o których 
mówimy, nad które nie ma dziś nic ważniejszego.
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Organizacje zawodowe

68. Ponadto  kierujem y myśl swą ku organizacjom 
stanowym, czy to mężów, czy niewiast, ku organiza
cjom robotników, rolników, inżynierów, lekarzy, p rzed 
siębiorców, studentów i innych, żyjących w podobnych 
w arunkach kulturalnych i niejako z na tu ry  w związki 
te złączonych. Sądzimy, że właśnie te organizacje 
znacznie przyczynić się mogą do wprowadzenia w p a ń 
stwach tego ustroju, o k tórym  pisaliśmy w Encyklice 
*Quadragesimo A n n o u, a także do królowania Ohrystu- 
sa w różnych dziedzinach cywilizacji i pracy.

69. Jeś liby  państwo wskutek zmian w w arunkach  
gospodarczych i społecznych uważało za swój obo
wiązek przez wydanie osobnych ustawowych przepi
sów, nadzorować i kontrolować te stowarzyszenia, 
z słusznym jednak  uwzględnieniem wolności inicjaty
wy prywatnej to i w tych w arunkach Akcja Katolicka 
nie może uchylać się od rzeczywistości, lecz winna 
współdziałać tam, badając w świetle nauki katolickiej 
wyłaniające się nowe zagadnienia; a przez swoich 
członków ochoczo i szczerze współpracować w nowych 
urządzeniach, aby w ten sposób przepoić je duchem 
chrześcijańskim, który  zawsze jest podwaliną wszelkie
go ładu w państwie i podstawą harmonijnej oraz b ra
terskiej współdziałalności.

Odezwa do katolickich robotników

70. Z ojcowskim słowem pragniem y zwrócić się 
tu  do katolickich robotników, tak  młodych jak s ta r 
szych, którzy w nagrodę za wierność okazywaną wie
rze w czasach tak  trudnych, otrzymali posłannictwo 
szczególnie wzniosłe i trudne. Oni to mają pod prze
wodnictwem swoich Biskupów i kapłanów, sprowadzić 
z serdecznym wysiłkiem z powrotem do Kościoła i Bo
ga samego te nieprzejrzane tłumy swoich towarzyszów 
pracy, które rozgoryczone tym, że odmawiano im zro
zumienia i należnego poważania, odwróciły się nieste



110 M iesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 4

ty  od Bogs. Niech więc katoliccy robotnicy i słowem 
i własnym przykładem powiedzą owym braciom zbłą
kanym, że Kościół jest czułą matką dla tych, co pod 
brzmieniem pracy  lub bólu się uginają; że ani w p rze
szłości obowiązkom matki się nie sprzeniewierzył, ani 
też na przyszłość bronić synów swoich nie przestanie. 
Jeśli to zadanie, które spełniać mają w kopalniach, 
stoczniach w fabrykach i wszędzie, gdzie ludzie p r a 
cują, wymagać czasem będzie ofiar i wyrzeczenia, niech 
pamiętają, że Jezus Chrystus pozostawił nam nie tylko 
przykład pracy, alo także przykład ofiarnego cier
pienia.

Konieczność zgody między katolikam i

71. Dla wszystkich zaś synów naszych i synów 
Kościoła, każdego stanu i każdego narodu  i każdej 
g rupy  ludzi poświęconych Bogu lub świeckich pona
wiamy tu znowu naglące wezwanie, aby  wedle sił 
swoich krzewili zgodę. Niejednokrotnie już dotkliwy 
sprawiły Nam ból waśnie wszczęte w szeregach kato
lików z błahych często powodów, a zawsze w nas tęp 
stwach tragiczne, bo to zapasy wśród synów jednej 
matki, Kościoła. A wywrotowcy, k tórych  liczba nie 
jest przecież tak  wielka, korzystają z okazji, zaostrza 
ją spory i osiągają główny cel, by  katolików rzucić 
jednych na  drugich. Być może, że w oczach tych, 
k tórzy  wydarzenia z ostatnich czasów lekceważą, nie
potrzebnie bijemy na alarm, uważamy jednak, że nale
ży powtórzyć to ostrzeżenie dla tych, którzy albo go 
jeszcze nie zrozumieli, albo zrozumieć go nie chcą. 
Kto przeciwieństwa między katolikami zaostrza, bie
rze na siebie straszliwą odpowiedzialność wobec Bo
ga i wobec Kościoła.

Odezwa do w szystkich, którzy wierzą w Boga

72. Żywimy niezłomną nadzieję że do walki przeciw 
„mocom ciemności” usiłującym wyrwać z serc ludzkich 
nawet pojęcie Boga, staną obok chrześcijan świadomych
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mężnie także ci wszyscy, a jest to ogromna większość 
ludzkości, k tórzy  wierzą w Boga i cześć Mu oddają. 
Ponawiając zatem wezwanie, rzucone przed pięciu laty 
w Encyklice „Cariłałe Christi”, raz jeszcze gorąco ich 
zachęcamy, by w miarę sił i szczerym sercem nie 
skąpili wysiłków ku odw róceniu od ludzkości owe
go strasznego i groźnego dla wszystkich niebezpie
czeństwa. Albowiem — jak powiedzieliśmy wówczas — 
„na wierze w Boga jako na podwalinie wszelkiego ła 
du opierać się musi każdy ustrój państwowy i każdy 
autorytet ludzki. Dlatego powinni, wszyscy, którzy 
przeciwni są gwałtownym przewrotom i wszelkiej 
anarchii, usilnie współdziałać w tym kierunku, aby 
wrogowie religii nie dopięli swych celów głoszonych 
tak  namiętnie i otwarcie” 46).

O bowiązki państw a chrześcijańskiego

73. Wyłożyliśmy dotąd, Czcigodni Bracia, pozy
tywne i ściśle określone zadanie, jego stronę dok try 
nalną, jako też stronę praktyczną, jakie Kościół z p o 
lecenia Twórcy i Założyciela swego Chrystusa, podjął, 
już to celem przepojenia społeczeństwa duchem chrze
ścijańskim, już to, zwłaszcza dziś, celem przełamania 
komunizmu. Do spełnienia togo zadania wezwaliśmy 
wszystkie warstwy społeczne. Ale do tego dzieła po 
winno także państwo chrześcijańskie przyłożyć rękę, 
wspomagając Kościół w swoim zakresie i dostępnymi 
mu środkami, które co praw da są tylko zewnętrzne, 
ale ostatecznie jednak dobro dusz mają na oku.

74. Dlatego kierownicy państw  powinni użyć 
wszystkich środków m ożliw ych, aby powstrzymać 
zgóbną propagandę bezbożników, podważającą wszel
kie podstawy ustroju, by nie zaraziła ich narodów. 
Nie ma bowiem żadnego ziemskiego autorytetu, sko
ro  się usunie au tory te t Boga i żadna przysięga nie

46) L itt. E n cyc l. C aritate Christi, 3 Mail 1932; A. A. S. vo l, 
X XIV , pp. 184.
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ma znaczenia, skoro przekreśli się imię Boga żywe
go. Powtarzam y przeto, co tylekroć i z takim naci
skiem podnosiliśmy zwłaszcza w Encyklice „Caritate 
C hristi”: ...Jaką trwałość może mieć porozumienie mię
dzy ludźmi i jaką wartość mają układy tam, gdzie nie 
poręcza ich sumienie, gdzie nie ma żadnej wiary w 
Boga, żadnej bojaźni Bożej? Jeśli bowiem zburzy się 
ten fundament, to razem z nim upada też wszelkie 
prawo moralne, a wówczas nic już nie powstrzyma 
stopniowej, lecz nieuchronnej zguby narodów, rodzin, 
państw a i cywilizacji samej” 4T).

Troska o wspólne dobro

75. Dalej nie wolno władzom państwowym za
niedbywać niczego, by zapewnić obywatelom owe wa
runki życiowe, bez k tó rych  nie może istnieć pomyślny 
rozwój państwa, nawet dobrze zorganizowanego. A więc 
przede wszystkim winny dać pracę  ojcom rodzin i mło
dzieży. W tym celu należy warstwy posiadające n a 
kłonić, aby ze względu na wspólne dobro wzięły na 
siebie owe ciężary, bez k tó rych  niemożliwe jest oca
lenie społeczeństwa, a więc także ich samych. Ale środki 
zaradcze, podjęte w tym celu przez państwo, muszą 
być tego rodzaju, żeby dosiągnęły skutecznie tych, 
którzy rzeczywiście posiadają największe kapitały i ze 
szkodą dla drugich jeszcze je pomnażają.

Mądra i przew idująca adm inistracja

76. Państwowa administracja zaś, z której rzą 
dzący zdadzą kiedyś przed Bogiem i społeczeństwem 
rachunek, pow inna być tak m ądra  i umiarkowana, że
by  stała s;ę wzorem dla obywateli. Ciężki kryzys świa
towy wymaga dziś więcej, niż kiedykolwiek, by ci, 
którzy w swym ręku gromadzą ogromne kapitały, owoc 
potu  i trudów  milionów, pamiętali zawsze o wspólnym 
dobru  i w miarę sił je popierali. Także przedstawi

47) Ib idem  pp. 190.
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ciele władzy i wszyscy urzędnicy państwowi powinni 
z nakazu sumienia wiernie i powściągliwie spełniać 
swoje obowiązki, wzorując się na dawnych i nowych 
przykładach ludzi wybitnych, którzy pracowali nie
strudzenie dla dobra  państwa. W wzajemnych zaś 
stosunkach narodów należy usunąć wszelkie sztuczne 
przeszkody z życia gospodarczego, wyrosłe z b raku  
zaufania i nienawiści, ponieważ wszystkie tworzą jed
ną rodzinę, pochodzącą od Boga.

W olność dla Kościoła
77. Równocześnie jednak powinni rządcy pozosta

wić Kościołowi zupełną swobodę spełniania posłannic
twa Bożego przez zbawienie dusz, jaśli pragną, także 
w ten sposób przyczynić się dostatecznie do ocalenia n a 
rodów z tej strasznej zawiewieruchy czasów obecnych. 
Z całą słusznością mobilizuje się dziś na całym świeoie 
wszelkie siły duchowe, zło bowiem, k tóre  należy zwal
czać, jest, jeśli patrzy  się na jego źródło, przede wszyst
kim natury  duchowej. A właśnie z fałszów, już w sa
mym źródle zatrutych, wypływają z nieubłaganą k on 
sekwencją zgubne i bezbożne potworności komunizmu. 
Otóż wśród wszystkich sił religijnych i moralnych Ko
ściół katolicki zajmuje niewątpliwie miejsce poczesne, 
dla tego samo dobro ludzkości domaga się, aby dzia
łalności jego w niczym się nie u trudniało .

78. Kto inaczej postępuje i cele swoje pragnie  
osiągnąć zapomocą środków czysto gospodarczych 
i politycznych, popełnia niewątpliwie błąd bardzo n ie
bezpieczny. Jeśli bowiem usuwa się religię ze szkoły, 
z wychowania i z życia publicznego, jeśli ośmiesza się 
przedstawicieli Kościoła katolickiego i święte jego ob
rządki, czy wówczas nie hoduje się owego materializ
mu, k tó ry  jest źródłem komunizmu? Żadna potęga 
ludzka, choćby najlepiej zorganizowana, żadne ideały 
ziemskie, choćby najwspanialsze i najszlachetniejsze, 
nie zmogą tego nieokiełznanego ruchu, k tó ry  całe ist
nienie swoje zawdzięcza właśnie nadm iernem u p rzy 
wiązaniu ludzi do dóbr doczesnych.
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79. Ufamy, że ci, w k tórych rękach znajdują się 
losy narodów, gdy tylko dostrzegą owe wielkie n ie
bezpieczeństwo, zagrażające dziś wszystkim narodom, 
poznają coraz lepiej swój obowiązek, iż nie wolno im 
przeszkadzać Kościołowi w pełnieniu jego posłannic
twa; tym mniej, że Kościół przez swą pracę dla szczę
śliwości wiecznej, równocześnie przyczynia się do 
prawdziwej szczęśliwości doczesnej.

Odezwa Ojca do błądzących

80. Zanim jednak Encyklikę tę zakończymy, p ra 
gniemy jeszcze odezwać się do tych synów Naszych, 
którzy na swoje nieszczęście albo już się komunizmem 
zarazili, albo są blizcy zarażenia. Napominamy ich go
rąco, aby usłuchali głosu Ojca, k tóry  ich kocha, a rów
nocześnie modli się żarliwie do Boga, by  oświecił ich 
umysły i wyprowadził ich z drogi pochyłej, wiodącej 
ich ku  strasznej zgubie. Niech i oni poznają, że jeden 
jest tylko Zbawiciel świata: Jezus Chrystus: „... a lbo
wiem nie jest pod niebem inne imię dane ludziom, w 
którym  byśm y mieli być zbawieni” 48).

VI

Z A K O Ń C Z E N I E

Św. Jó ze f wzorem i opiekunem

81. Żeby przyspieszyć upragn iony  pokój C hry
stusowy w Królestwie Chrystusowym 49), stawiamy ca
łą akcję Kościoła skierow aną przeciw komunizmowi 
bezbożnemu pod pro tektorat i opiekę św. Józefa, po 
tężnego patrona Kościoła Katolickiego. On bowiem 
należał do stanu robotniczego i doświadczył na sobie 
goryczy ubóstwa razem z powierzoną sobie rodziną 
Nazaretańską, k tórą  otaczał czujną i gorliwą opieką. 
Pod jego pieczą znajdowało się Dzieciątko Boże, gdy

48) Act. IV , 12.
49) Cfr. L itt. E n cyc l. U bi A rcano, 23 D ec. 1922; A. A. S, vo l 

X IV, pp. 691.
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H erod  wysłał siepaczy, aby Dzieciątko uśmiercili. W y
pełniając wiernie i sumiennie obowiązki swe na każ
dy dzień, stał się wzorem dla tych, którzy pracą  rąk  
na  chleb zarabiać muszą. Jak  najsłuszniej nazwany 
sprawiedliwym, jest jaśniejącym przykładem owej 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, k tó ra  przenikać ma 
życie społeczne.

82. My zaś, wzniósłszy ku wyżynom oczy wzmo
cnione siłą wiary oglądamy niejako „nowe n iebo” 
i „nową ziemię” 50), o k tórych wspomina Poprzedn ik  
Nasz Piotr św. A kiedy obietnice fałszywych p ro ro 
ków toną w potokach krwi i łez z ich winy wylanych, 
jaśnieje w niebiańskiej piękności proroctwo Zbawiciela 
Bożego, wypowiedziane w A pokalipsie : „Oto nowe
czynię wszystkie rzeczy” S1).

Teraz, Czcigodni Bracia, pozostaje to jedno już 
ty lko byśmy unieśli ręce ojcowskie i przesłali wam, 
duchowieństwu i ludowi wam powierzonemu oraz ca
łej wielkiej rodzinie katolickiej Błogosławieństwo Apo
stolskie.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 19 marca, w u ro 
czystość św. Józefa, O piekuna całego Kościoła, w roku  
1937, szesnastym Naszego Pontyfikatu.

P I U S  P A P I E Ż  XI.

50) I I  Petr. III; cfr. Is. L X V I, 22; Apoc. X X I, 1.
51) A poc. X X I, 5.
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